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W szystko , cokolw iek zaszło w ciągu czterech  tygodni dalszśj w oj­
n y  na  tea trze  w ojennym  lu b  polu politycznym , stw ierdza, n ieste ty , 
nasze  złowróżbne przeczucia  przeciw nych i zgubnych dążności 
i  celów dzisiejszej wojny pom iędzy Cesarzem  A ustryack im  a L u ­
dwikiem  Napoleonem  i K rólem  Sardyńsk im . W ojna we W łoszech 
Północnych je s t  um ówionym  pojedynkiem , naw zór kam panii k ry m ­
sk ie j. J a k  tam  tak  i tu. nie idzie o zwyciężenie i zniszczenie n ie ­
przyjaciela, ale o upuszczenie m u  krw i przez zabicie ja k  najw iększej 
liczby jego  w ojska, aby osłabić i zm usić go do p rzystan ia  na  
w arunki potrzebne do osiągnienia drobnych zam iarów rządów ce­
sarsk ich . Bez w ielkich celów nie m a w ielkiej wojny. W  w arunkach 
po lityk i, ścieśniającej tea tr  wojny do jednej prowincyi, nie podobna 
rozwinąć w ielkich planów stra teg icznych . N ajśw ietn iejsze  zwy- 
cięztwa nie będą n iczśm  więcej jeno  hekatum bam i. Ofiaram i, k tó re  
N apoleon poświęci dla zdobycia Lom bardyi, F rancya  rew olucyjna 
odkupiłaby E uropę całą z niewoli.

Opanowanie p rzeznaczeń  F rancy i przez Napoleona zapewne je s t  
zboczeniem  dziejów  dla okazania wielu niepodobnych rzeczy  na 
p rzyszłość, lecz w oczach naszych , k tó rzy  przebyliśm y tak  długą 
szkołę nieszczęścia, wydaje nam  się ono w ielką k lęską i m itręgą 
d la  ludzkości. Łatwowierność lu d zk a  widać potrzebuje dłuższego, 
ja k  nam  się zdawało, odczarowywania. Pow tórzenie się w h isto ry i 
napoleońskiego epizodu m a jeszcze  raz okazać ludzkości n iem oral 
ność i zgubność w szelkich  zcentralizow anych i dyk tato rsk ich  rządów 
tak  w spraw ach wewnętrznych ja k  zew nętrznych. R ząd  napoleoński, 
w idząc niepodobieństwo swoje w przyszłości, w szystk ich  sił re ­
akcy jnych  używa aby stać się dawnym rządem . N ie  chce oprzeć 
się  na rew olucyi, a odpychany je s t  od starych  dynasty i. D la  u trzy  
m ania się m usi prow adzić wrnjnę z dawnćm i m ocarstw am i, a do 
prow adzenia jć j n ie może szczćrze  sprzym ierzyć się z narodowo 
ściam i. T ak fatalnćm  je s t  jeg o  położenie, że w ystąpienie jego przeciw  
despotyzm om  robi je  siln ie jszćm i, a dotknięcie się k tó rejko lw iek  
spraw y narodowćj na tychm iast ją  zbezw ładnia.

I  tak  A ustrya, znienaw idzona p rzez  w szystk ich , k tó rą  w 1848  r, 
samo rewolucyjne podniesienie się narodu  francuzkiego zatrzęsło 
w posadach i k tó rą  pow stania wewnętrzne— gdyby nie M oskwa— 
byłyby niezaw odnie zburzy ły , dziś, zaczepiona p rzez  Napoleona 
stanęła  od razu  siln ie jszą ; będąc naw-skróś jezu icką , zysk a ła  p rzy ­
chylność p ro testanck ich  N iem iec, a naw skróś despotyczną, może, 
gdy neu tra lność  A nglii się skończy, liczyć na przym ierze wolnego 
lu d u  angielskiego.

I  tak  od chwili, j a k  arm ia napoleońska stanęła we W łoszech, 
zw iększyły się tylko m anifestacye d la sprzym ierzonego w ojska, ale 

• w ysilenia narodowe, od k tó rych  zależy odzyskanie by tu  sam oistnego, 
osłabły  i zostały  sparaliżow ane. W  P arm ie  kontrarew olucya, w To­
skan ii dezorganizacya, w R zym ie porządek utrzym yw any przez cały 
k o rp u s  fran cu zk i, w N eapolu, pomimo że k ró l Bom ba um arł, tylko 
sp isek  w pałacu, a  w ludzie cisza grobowa. Z wyjątkiem  wysileń 
piem onckich  w nadziei rozszerzen ia  gran ic , naród W łosk i, zam iast 
powstać jednocześnie na  całym  półwyspie, ja k  już  nie raz powstawał, 
c ze ka  na  wyswobodzenie i zjednoczenie swoje przez arm ią francuzką.

Tym czasem  zam iast zjednoczenia i wyzwolenia, dyplom acya na- 
poleońskaywż rozdzieliła  i zabrała  W łochy, przystając na  neutralność 
R zym u i N eapolu, i w ysyłając księcia  N apoleona, przed pobiciem  
A ustry i, do zajęcia po zbiegłym  księciu  opróżnionego tronu to sk ań ­
skiego, k tó ry  ogłaszając, że nie przychodzi d la opanowania ale wy­
zwolenia W łoch— ja k b y  bezinteresow ności swojej nie lepiśj by ł do­
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wiódł, gdyby k ró tszą  by ł obrał drogę do zagrożenia tyłom  n iep rzy ja ­
cielsk im  i wcale nie prz 'yszedł wyzwalać tych, co już  sami się wyzwo­
lili— sk u p ia  koło siebie partyąT oskańczyków , w p rzeciw staw ieniu jó j 
do p a rty i narodowćj, d la otrzym ania głosów n a  sam owładnego księcia.

Oczewiście N apoleon nie zam ierza nawet całych W łoch ale ty lko 
północną ich część zawojować. Do prow adzenia wojny narodowo­
ściowej m usiałby  być rew olucyonistą, k tórym  nie je s t .  S teru je  po ­
m iędzy dwoma dążnościam i, w steczną i postępową, korzystając  ze 
słabych stron  dawnych m ocarstw  i w yzyskując łatwow ierność s tro n ­
nictw  narodowościowych. N ienaw iść śm iertelna W łochów k u  A u ­
stry i, p rzym ierze z M oskwą i neutra lność  Anglii ułatw iły  m u rozpo­
częcie dzisiejszej kam panii w łoskićj i osiągnienie jć j celów. Jego  
po lityka je s t  wyłącznie okolicznościowa. W zględy na okoliczności, 
ale n ie zasady, k ie ru ją  nią naczeln ie. 1 ja k  okoliczności sprzyjające 
doradziły  rozpoczęcie wojny, tak  n iesprzy jające nakażą jćj zak o ń ­
czenie. W śród  tych  sprzy jających  okoliczności najw ażniejszą je s t  
p rzym ierze  m oskiew skie, broniące go zarówno od koalicyi ja k  od 
pow stań. D la z jednania  i u trzym an ia  go w szystko gotów poświecić.
I  możemy być pewni, że p rzyrzeczen ia  n iedotknięcia  kw esty i P o lsk i 
najśw ięcićj do trzym a. D la  'teg o  tćż n ie rozum ićm y wcale un iesień  
po lskich  w P aryżu  i szarzan ia  polskiej spraw y bez najm niejszego 
powodu i pożytku.

I  tu  m usim y nawiasowo zaprotestow ać przeciw  ślubow aniu w im ie­
n iu  polskićm  w ierności Napoleonom ,* w chwili kiedy ci sp rzy m ie­
rzy li się z Moskwą, pod wyraźnćm  zastrzeżeniem , że o Polsce nie 
wspomną. A k t tak i je s t  tak  samo n iepolskim , jak im  było zap isy ­
wanie sie Tow iańszczyków  w poddaństwo Carowi M oskiew skiem u. 
W iern i N apoleonom  poddani n ie m ogą być spraw iedliw ym i sędziam i 
czynności deputow anych po lsk ich  n a  sejm ie berliń sk im . Podlący 
się, z w łasnćj woli, nie mogą wskazywmć drogi tym  co wiele rzeczy 
robią z m usu. Od posłów w ysłanych przez zawojowaną prowincyą 
nie możemy żądać takiego postępowania, jak iegobyśm y żądali od 
posłów sejmowych N iepodległej P o lsk i. N ik t zapewne nie czuje 
żywiój od nich  sam ych fałszywości swego położenia, k iedy  podaną im 
zostanie kw estya po lityk i zewnętrznej do rozstrzygn ien ia . Jakkolw iek  
przyjęliśm y za prawidło nie wydawać w tak im  razie  sądu naszego 
o ich  głosach, jednakże  gdy w idzim y ich  krzyw dzonych przez fakcyą 
anti-narodow ą— napoleońską, uważamy za  obowiązek zdanie nasze 
wypowiedzieć! W iadom ości P o lsk ie , oprócz przyk ładan ia  a n ti-  
narodowćj m iary do osądzenia głosow ania posłów polskich za p o ­
życzką p ru sk ą  na obronę N iem iec, dopuszczają się nielogiczności, 
wydając w yrok wbrew położonem u przez siebie praw idłu. Zaw iada­
m iając nas, że deputow ani polscy w B erlinie otrzym ali lis t od W a ­
lew skiego, odradzający im  zam ierzonej m anifestacyi uczuć polskich 
przy w niesieniu p ro jek tu  pożyczki p rusk ić j, gdyż ta  m ogłaby się 
M oskwie n ie  podobać, i u trzym ując, że ten  l is t  sk ło n ił ich  do za­
n iechania  p ro teśtacy i, c z y l i  że deputowani polscy postąp ili tak  jak  
N apoleon sobie życzył, w tćj samej chwili, k iedy  w ierność N apo­
leonom podnoszą do wysokości obowiązku polskiego, obracają się 
przeciw  deputow anym  i potępiają ich, że posłuchali rad  W alewskiego, 
czyli okazali sie wiernym i Napoleonowi. Mozę f i  iadomosci chciały, 
żeby posłowie polscy w B erlin ie przez odrzucenie  rad  W alew skiego 
objawili nadm iar wuerności, n ieznającśj żadnych g ra n ic ? .. Taka 
k ry ty k a  nie tylko nie je s t  polską, ale n ie m a sensu . Jeżeliby zap ro ­
testow anie posłów po lsk ich  w B erlin ie  przeciw ko pożyczce p ru sk ió j, 
m iało mieć znaczenie, jak ie  W iadom ości P o lskie  mu podsunąć 
zam ierzyli, to je s t,  okazanie w ierności Napoleonom , to sum iennie  
wyznajem y, że lepiśj się  sta ło , ja k  się stało. Gdy u czu c ia  polskie 

* Patrz Wiadomości Polskie z dnia 21 Maja. (P .  R .)
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deput°w anych nie u legają  wątpliwości, głosowanie ich  za po tyczka

5'.“  p,0,' !‘ pr“ 1*1" p°%"
W idząc n iedostateczność napoleonizrau do podniesienia k rucyaty  

za wolność i niepodległość uciśnionych narodowości, cieszym y sie, 
ze .Napoleon obrał politykę m oskiew ską i w ykluczył przez n ią Polskę 
ze swego program u. W ytrzeźw ieni zostaniem y zupełnie z szału  n a - 
poleonizm u mogącego rozryw ać i paraliżować siły  nasze, kiedy p rzy j­
dzie pora do działania. P o lsk a  tą razą nie w yleje potoków najszlache­
tn ie jszej krw i dla niepodobnego podtrzym yw ania despotyzm u we 
r  rancy i, bez najm niejszćj korzyści dla w łasnćj spraw y. N ie  zapro­
szona do łączenia się z despotyzm em , nie zwichnie ani w strzym a swych 
dążności rew olucyjnych, k tó re  jedynie  mogą lu d  jć j podnieść i cała po­
tęgę narodową rozw inąć; nie wciągniona w plany zaborcze, nie ściągnie 
nienawiści rodowych. M amy rach u n ek  z rządam i, k tó re  nas roze­
brały, ale m e z narodam i, k tó re  rów nie z nam i są uciśnione i z nami 
w spółczują. W iązanie spraw y naszćj z jak im ko lw iek  rządem  d z i­
s ie jszym  skom prom itowało, zdrobniło i osłabiłoby ją  tylko''. Sprawa 

o sk i je s t  niepodzielną, nie m ożna je j  ani stopniowo ani kaw ałkam i 
rozwiązywać, a w swej całości tak  je s t  ogromną, że żadne mocarstwo 
ani kom binacya m ocarstw  n ie są w stanie je j udźwignąć. Aby Polskę 
postawie, po trzeba  trzy  główne dzisie jsze  m ocarstw a rozebrać" 
Jak aż  kom binacya m ocarstw  m ogła i chciałaby sie tego p o d jąć? 
N aw et fran cu zk o-ang ielsko -tu reck ie  p rzym ierze okazało sie n ieró - 
wnem tem u zadaniu . Odkąd zaś p rzez  po litykę moskiewska" N apo­
leona, A nglia została  zagrożoną i przedziela  ją  od Francyi przepaść 
przeciw nych interesów , spodziewać się odbudowania Po lsk i przez 
dyplom acyą, byłoby to m ieć nadzieję wbrew w szelkićj nadziei.

Pom im o to, ważność i wielkość spraw y p o lsk iśj czuja w szystk ie 
narody, ,W szyscy, co m e widzą końca dzisiejszej wojny, a wierzą 
w postęp L udzkości, oglądają się na P o lsk ę  ja k o 'n a  r e z L ę  przy^ 
szłosci. Gdy despotyzm y zniszczą swe siły  na  rozszerzan iu  i obra- 
n iam u  g ran ic  sw ych zaborów, P o lsk a— według powszechnego ży­
czenia i oczekiw ania— m a, wyw ieszając swą chorągiew prawdziwie 
narodowościową : za nasze  i wasze wolność, wystąpić z całśm  obu­
rzeniem  swego tak  długo gwałconego uczucia  sprawiedliwości, 
z całą jednolitością  sku tych  w nieszczęściu k las swego społeczeń 
stwa, z całą potęgą swćj patryo tycznej rycerskości, aby nadać walce 
obrót i ch arak te r rew olucyjny. D opiero w ystąpienie sam oistnćj 
Polski na  scenie politycznćj potrafi koniec położyć wojnom krwawym  
a ezuzytecznćm , zapewnić ludom  stanowcze zwycieztwo. i zrówno­
ważyć m teresa  m iędzynarodowe w harm onii trwałego poko ju .

otrzeba nam  zrozum ieć wielkość sprawy naszćj, i stósow nie do 
J f j  w ,elk°*ci działać. W szystk ie  usiłow ania zwracajac ku  obu- 
m u, połączeniu, organizow aniu i przygotow yw aniu całćj" narodowćj

, w ystąpienia zbrojnego w chwili, k tó rą  nieom ylne poczucie 
n arodu  za  najw łaściw szą wskaże, potrzeba "zaniechać w szelkich
m am festacyi, k tóreby sprawę nasze w fałszywćm  św ietle przed  
opinią pub liczną  wystawiać m ogły. N adew szystko nie w ystępujm y 
am  ja k o  pansław .sc, am  jak o  bonapartyści. W  obu tych rolach 
poniżali l poniew ieralibyśm y tylko sprawę Polski, k tó ra  będąc potrze-

l 1 W  i?JS r , !  prZy.Szłości- nie ®oSe służyć za narzędzie 
ani W schodniem u barbarzyństw u  ani Zachodnićj demoraliz"acyi, 
zw łaszcza jeżeli te sprzym ierzy ły  się dla opanowania św iata.^

( J u n e  15, 1859.

KORESPON D EN  C YA.
P o z n a ń s r i e ,  0 9  M aja 1 8 5 9 .  

O dosta tn ić j m ojćj korespondencyi-z nowości m iejscowych nic p ra ­
wie nie zaszło. U zbrojenia trwają ciągle. Sejm  w B erlin ie, który  był 
na  ukończeniu, został zam kniętym  1 4  M aja. N a  dwa dni przedtćm  
z kom issyi wpuszczono nareszcie do izby spraw ę o jęz y k  polski, 
jedynie  na  to, aby ostatecznie zadecydować, iż naw et n ie m asz nad 
czem się zastanaw iać, lecz z góry  przejść  do po rządku  dziennego. 
"Y j "  *e racf y li niem ieccy reprezen tanci wysłuchać k ilk u  mówców 

po s ich wołających o poprzestanie narzucan ia  nam  gw ałtem  n ie- 
nueckiej mowy osądzili w szystk ie ich skarg i za zupełnie n ieu zasa-
w v rT ń  ,SPraW7  tocz? si? we w szystk ich  w ydziałach sado-

po n iem iecku , i że w skazany nie raz na u tra tę  znacznćj części

m ają tku , ciężkie długoletn ie więzienie, lub wcale na  śm ierć, nie 
rozum iał czynionych 'm u zarzutów  i w yroku, i nie m ógł sędziom 
udowodnić że je s t  niewinnym  ?

Cóż że języ k  je s t  tchn ię ty  mocą Bożą razem  z duchem  w ciało 
każdego narodu, a po lsk im  dzieciom  od la t 7m iu w ykładają nau k i 
w szkołach publicznych po n iem iecku , i um iejętności podawane 
w ojczystym  ję z y k u  jedynie rozw ijają inteligencyą w przyrodzonym  
k ie ru n k u ?  Cóż że Polacy nie m ają uniw ersytetu , choć kochają 
nauk i i m ają bogatą lite ra tu rę  we w szystk ich  w ydziałach um ieję­
tności ? N iechże w yrzucą tę m rzonkę, k tó rą  Stw órca w lał w ich  serca  
— przyw iązanie do języ k a  ojczystego— teraz powinni w nas uw ierzyć, 
nas uważać za swoję opatrzność, m ówić, m yśleć, czuć i m odlić 
się język iem  jak im  im nakazujem y. Te ich krzyw dy są czystym  
wym ysłem , nudzą nas tćż i n iecierpliw ią w szystk ie sk a rg i tych  
natrę tnych  Polaków — mówmy o czćm innćm , bo by nam  to jeszcze 
apety t p rzy  obiedzie popsuć m ogło.

Taki wzięły koniec użalania się naszych posłów p rzed  rep rezen ­
tan tam i niem ieckim i o jednę z wielu krzyw d nam  w yrządzanych. 
P rzy  tćj kw estyi z d łuższych wywodów dowiedzieliśm y się o rzeczy 
nader bolesnćj, że k ilk u  rodow itych Polaków  dało swoje głosy na  
w yrugow anie ję zy k a  polskiego z niższych k las g im nazyalnych 
przed  k ilk u  laty .

N im  opowiemy fak t, zastanow im y się w k ró tk o śc i: ja k a  je s t  
dodatnia m oralność obowiązująca każdego Po laka w czasach niewoli 
narodu, k iedy  zm uszeni jesteśm y  żyć jak b y  z oddechem  zapartym  
w p iersiach , a m im o tego, siły  żywotnie m ocno w nas pu lsu ją , 
i dzieje narodu  rozw ijają się ciągle w tym  sam ym  k ie ru n k u  ja k i  im  
z góry  naznaczony. W yraźnie czerpiem y życie i rozw ijam y siły  
inaczćj niż drugie narody, a tak a  wyjątkowa egzysteneya po trzebu je  
wyjątkow ych własności i przym iotów  w duszach naszych . M oral­
ność nasza  je s t  szćrszą  niż to p rzew idziały  kodeksa  praw ne i p rz e ­
p isy  kościelne, m am y jeszcze  a rty k u ły  obowiązujące nas, w ypisane 
jedynie  w sum ieniu  każdego dobrego Po laka, dla k tó ry ch  n a j­
wyższym  trybunałem  je s t  opinia rodaków .

Ta to dodatnia m oralność żąda od ludzi, co są gorętszćj m iłości 
ojczyzny i w znioślejszych um ysłów , jak o  bogatszych" w przym ioty  
duszy, ciągłśj pracy d la sprawy narodu, a w po trzeb ie , zupełnego 
zaparcia  się sam ych siebie i pośw ięcen ia; od obojętniejszych wy­
m aga koniecznie nieponiżania nigdy w swśj osobie godności Polaka, 
a  na  stanow isku ja k ie  z a jm u ją : odpierania środkam i m ożebnćm i 
nacisk u  w ym ierzonego n a  szkodę spraw y narodow ej. P ićrw si odby­
wają swoje obowiązki czynnie, d rudzy  b iern ie— ci tam  przowodniczą 
nawie naszćj ojczyzny płynącćj po w ielkim  oceanie dziejów, drudzy  
przynajm niej jć j biegowi n ie p rzeszkadzają  i dążą z falam i. Lecz 
k ilk u  Polaków, o k tó ry ch  wyżćj wspomnieliśmy", n ie dopełnili obo­
wiązków i tćj b iernćj m oralności na  stanow isku, ja k ie  zajm owali 
pod ówczas. D ow iadujem y się z ogłoszonych przez dzienniki 
rozpraw  sejmowych, iż re sk ry p t m in iste ryalny  z roku  1856 , ście­
śniający j'ezyk polski jak o  wykładowy w gim nazyach K sięstw a 
Poznańskiego, został wydanym  na wniosek dy rek to ra  g im nazyum  
poznańskiego, “ k tó ry  kolegium  szkolne za swój przyjęło i k ró ­
lew skiem u m in isteryum  do potw ierdzenia p rz es ła ło .” D yrek tor je s t  
N iem iec, lecz kolegium  szkolne nie z sam ych przybyszów  sie 
sk łada, owszem liczebnie przem agają  Polacy, a wśród n ich  je s t  tam  
naw et k ilk a  nazw isk , o k tó ry ch  bez bolesnego uczucia  słuchać nie 
można, że i one położone zostały na owym akcie pozbawiającym  
języ k a  ojczystego uczącą się m łodzież. N ajpew nićj byłoby sie to » 
stało  i bez ich zezwolenia, nie um niejsza  to jed n ak  winy wo"bec 
m oralności narodowej, bo zawsze św iętokradzką je s t  ta  reka, co 
nie mogąc obronić świętości o jczystych, podnosi sie na  nie razem  
z prześladow cam i.

Je d e n  z  m oich znajom ych będąc na święta w ielkanocne w K ró ­
lestw ie w ybrał się do W ark i, aby odwiedzić swego dawnego tow a­
rzysza  broni P io tra  W ysockiego, i choć go u jrza ł po ty lu  latach  
starcem , czerstw ym  jed n ak  na duszy . Zastał go we w łasnym  
porządnie um eblowanym  dom ku, panem  gospodarstw a, k tóre  za  
1 2 ,0 0 0  złotych naby ł niedawno. W spom niał m u gość, ja k ie  o b u ­
rzenie  w em igracyi wywołała wiadomość o sm utnćm  jego  położeniu 
w stronach rodzinnych, bardzo się tśm  zm artw ił, gdyż ja k  pokazy-
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wał, od święconego na stole do gruntu pod nogami, wszystko było 
dowodem życzliwości i czynnego współczucia jego ziomków. q ***
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CO MYŚL4 R EPU B LIK A N IE  WŁOSCY O W O JN IE  ?
Często spotykamy się ze zdaniem, że dzisiejsza wojna pomiędzy 

Austrya a Francy? i Sardynią toczy się o niepodległość i zjedno­
czenie Włoch. Nie ma nic fałszywszego nad to zdanie. Woina 
wybuchła zpowodu różnicy w środkach zapobieżenia ruchowi rewo- 
ucyjnemu Włoch, który był nieuniknionym, A ustrya sadząc, że 

lepićj było uśmierzyć go przemocą, a Napoleon, że lepiej nadać mu 
ałszywy kierunek przez opanowanie go i skorzystać z nienawiści

Austryi dla wykonania swoich zaborczych planów. Że nie idzie 
o niepodległość Włoch, dowodzi stłum ienie wszelkićj wolności, dÓ- 
wo zi wy uczenie od udziału w ruchu całego stronnictwa republi- 
kanckiego, które było jego dźwignią, duszą i nadzieja. Napoleon 
wiele rzeczy niespodziewanych zrobił, ale nie potrafi nas przekonać 
że je s t lepszym Włochem od Mazziniego. Republikanie tćż włoscy 
uważając przymierze Napoleona z Cayourem jako zamach na zwi­
chnięcie dążności włoskich, zaprotestowali przeciw niemu dnia 28 
Lutego, oświadczając, że niepodległość Włoch nie może być zaręczo­
na przez wiarołomną, grabieżną i sromotną opiekę tyranii, ale przez 
własne siły narodowe i sojusz z sąsiedniśmi lu d am i; że sprzym ie­
rzę™  się z Napoleonem je s t głupotą i zbrodnią; głupota, bo Napo­
leon, bez samobójstwa, me może dać wolności we Włoszech, którą 
we Francyi zam ordował; zbrodnią, bo wiązanie się z despotyzmem 
je s t zaprzeczeniem zasad co uświęcają sprawę włoska, zerwaniem 
węzłów bratnich z ludami i zepchnięciem chorągwi z podstaw^ 
praw a  w błoto egoizmu, i zbrodnią, bo przez zdobycze i zwycięstwl 
utrwaloną zostanie tyrania we Francyi. Oto zdanie Mazziniego o ce- 
ac dzisiejszej wojny, wyjęte z Pensiero ed A zione, z d. 16 M aja-

■ l o t a n Z S ?  ° f i d ’ .m e  " ? d je j  p od ob ień stw em  w ew n ętrzn ćm  
^ ^  81§ za s tan aw iac, a le  n ad  cz y n e m  d ok o n a n y m  W oin a

k » r ? J i r m i^ DA" S trH  a Ż o łn ierze  L uŁ  N a p o !
p rzez nas nd , o P r z y m le r z e  m o sk iew sk o -fra n cu zk ie , zap ow ied zian e  
rP;T w Z o 0 o™ k ’rn°0dS,ar a S'e P T d  Rur0pił  P a r la m en t S a rd y ó sk i p o w ie !  
w róciło  • T 1 , Zę d y k to to rsk 4- P ow stan ie  w ojsk ow e w y -
w v w o ła  „r a jC>il -W T o sk a n li- W zb u rzen ie  p o w szech n e  w e W łoszech  
n aszej w e s z ł l  rfP°  !? “ m  •Sa™e W ypadki g d z ie in d z ie j . Spraw a o jczy z n y  
lo sy  l21S n ie °d w o ła ln ie  na p o le  cz y n u  i b itw y będą rozstrzygać je j

w a T b td ! ,V m v ! la % r * 0'-en ia ’*ja d n i’ ° °  8ą naj w i«“ j  sp ragn ien i cz y n u , o c z a ro -  
s ię  z rad ości L  J? ,P ° tę?n ą  P°.m oc  arm ii re g u la rn y ch , i n ie  posiadając
strvack iem  w a lcz y c  z zn ien aw id zon em  sz łu szn ie  p ań stw em  au -
od śtępu ją  n ie  ty lk o  nairirn5 p rZ a8 ,łyc!1 R d z e n ia c h  i zgu b n ych  ich  sk u tk ach ,  
łą c z y ć , zrzek a /ą  s ie  w szM kiJi 8  D8T et myŚU i e  Po trzeha  się
są d u , n ie  m a ją 1 łó w % r o  s ! 2 J n k l ! ! m rm S<;1 ' WSZelkićj "'o ln 0 8 d  wia«nego
n ek  w o jn y , za tw ierd zają  b ez  rozb ioru  a e g ” ]®° p rzy w la szcz a  sob ie k ie ™ -  
1 F ran cy i, i zap oczą tk ow u ją  w a lk ę  o  ” °  C°. ? y ch o d z i od P iem o n tu  
D ru d z y  za ś , w id ząc ag ita torów  i ś lep o  za  'n im i n lew oIn ik am i-
w sze lk iego  u czu c ia  p o lityczn ej m o ra ln ości— lu d  co  nd r M  . “ m ' w yzu tyob  ze  
w oln ośc i) w ch o d z ą cy  w ' p rzy m ierze  ẑ  d L p o t y ^ e m ^ / j z i  ™  
zw o len n ik a m i an arch ii p ru d h on ow sk ie j, od d ających  s ie  k ró low i n a  nślen  h

c0y cIr ! tL 'c A ^ P0^ yWateL WiekOPOmD"j-Pami?C1 Godfryda Mameli krzyczą!
e  h ; , !  , ? ' '  V  1 fysl!Sce in n y c h  sk a z a ł n a  śm ierć , rozp a -

ają o  w szelk ie j p rzyszło śc i, i  og ła sza ją  nasz n aród  za n iezd o ln y  do w o ln ośc i 
a n i  .  n ie  ’.‘" ‘m y an i ś lep y ch  i s łu ża lczo  w yrażon ych  n a d z ie i p ier w szy ch ’
z l w a PsaieZ !oWdRg° d ZWątf ^ n ia  drU"ic h - W p raw d z ie  zap oczą tk ow an a  w f f i  
sk ierow ać i f  l  nf d sm u tn ieJsze“ i  w różbam i ; le c z  W łosi m o g ą , jeże li zech cą , 
lu d u . T t„  J* le p sze m u  c e lo w i;  w ier zy m y  w  sz la ch e tn e  p o czu c ia  n a szeg o  
rych  s o  m n S ™ ™  pbjaw iają  s ię  s iln ie  d z iś  n aw et p op od  b łęd am i, d o  k tó -  
tn icy , zam iast aj’? ag’lta torow le- W p raw d zie  b y łob y  m oże le p ie j, żeb y  och o-  
k tó re  m o g ą  z d r a d ? *  ™ zawl%zek Pod ab so lu tn ą  d y rek cy ą  m ocarstw , 
p row in eyach  i dow od ? Pr.zyS at ? w y w «l1 c lc ho p ow stan ie  w  sw ych  
trzym u jąc ty m  SDosnb ! • W 1™;em u  iu du  w ło sk ieg o , w zm acn ia jąc  i u -
ożyw ia , j e s U w ię ? Vm k “ JegV nICya yVP! , : ? d y  zaw sze  d u c !l- k tózy  ich
d la  w sp óln ej ^  ‘ w zn io s ły m , a sw iadec w o że są  p rzejeci p ośw ięcen iem  
w o jsk a  n arod ow ego  J jhran  m ezap rzcczon em  to zaw iązek  ten  p rzy sz łeg o  
k n ie js z e  n a d z ie je  W ł o l  ®0 Z w łasnej i dobrej w o li, n os. w  sob ie n a jp ię -  
b łęd em , k tóry  m oże r ^ z Y ^ r  6 rUZname d y k t?ta ry  kró)?w skiej je s t
g o d n o śc i n arod u , k tóry p ™ ; !  T  *  sPrOW,!ldz,c k o n lec> 1 Jea‘  u jm ą
d y k ta tu ra -w k ra ju iz ja rk m ern il ń8 usaDJowol" 1fn,a ^  wprawdzie ta
ty w y  i zd o ln y m  do w y jed n a n T a d a  d lll.m on ai;cth lcz n «j in ie y a -
p rzyk ład ów  R zy m u  i W e n e c y f  „ ^  ? ° parCia U ° p m l‘ P“ b b c ^ e j - Wob ec

i l . n n  d f  ^  W ym agań sp rzy m ierzo n eg o  d esp o ty  i p ierw szą  częśc ią  
p lan u  dążącego do p od staw ien ia  w  m iejscu  k w esty i w oln ości k w esty i g ra n ic  ; 
le c z  lu d , który j ą  p rzy ją ł z o k la sk a m i, m niem a, że  s p e łn ił czyn  n a jw yższego  
p ośw ięcen ia  na k o rzy ść  w sp óln ej o jczyzn y , i z łu d ze n iem  u sp osob ion y  d o  
u p atryw an ia  w  tem  zesrod k ow an iu  w ład z ręk o jm ii sk u teczn o śc i w ojn y , c h e  
d ow ieść  te m i ok la sk a m i, że j e g o  w łasn em  s iln em  p o sta n o w ien iem  jest w a lcz y ć  
i  zw y c ięzy c  pod k ażdym  w aru n k iem . W p raw dzie od d an ie  b ezw aru n k ow e  
p ro w in cy i, k tóre pow stają, p od  zarząd  n ieogran iczon y  k ró la  d yk ta tora  m oże  
n ie m a o  tem  w ątp liw ośc i, sk o ń cz y ć  s ię  n n jn ie sz czę śliw ie j; w p raw d zie  logika' 
pow stan ia  w ym agała  ażeby k ażd a  p ow sta jąca  prow in eya  u rzą d z iła  s ie  pod  
w ład zą  m iejscow ego  pow stan ia  i ażeb y  k ażd a  w y sła ła  po jed n y m  d e le g o w a n y m  
do u tw orzen ia  rządu  pow stan ia  n a ro d o w e g o ; le c z  je s t  w ty m  o g ro m n y m  b ie ­
d z ie  h o łd  złożon y  p otrzeb ie jed n o śc i n arod ow ćj, k tóry zb ija  sta n o w cz o  g łu p ie  
b red n ie d z ien n ik a rstw a  eu rop ejsk iego  o n a sz y ch  ro zd z ia łach  i u zasad n ia  
nasze P raw o W ło sk ie . O toż, gdy tak  w ie lk a  j e s t  w e W łoszech  m iło ść  o jc z y ­
zn y  do zw alczen ia  i zw yciężen ia  w sze lk ich  p rze szk ó d , d obrze m y ś lą c y  n'ie 
p ow in n i rozp aczać, a le  starać się  k ierow ać ją . i  w  ty m  celu  p ow in n i, b ez  
qbaw y że m o g ą  byc z le  zro zu m ia n i, przedstaw iać p r a w d z iw y  stan  rz e c z y . 
Ż y jem y  w  zb yt u ro czy sty ch  cza sa ch , ab yśm y  d bali o  b ezp ośred n ie  o k la sk i 
laD n »gan ę . r

“ P r a w d z iw y  s tan  rz eczy  j e s t  n astęp u jący  :
“ J a k  w  1848 , tak  d z iś  Więcej j e s z c z e , ru ch  w łosk i d ąży d o  w o ln o śc i i j e ­

d n ości n arodu. W ojna zap oczą tk ow an a  p rzez m on arch ią  sard yń sk a  i L u d w ik a  
N a p o leo n a  zu p e łn ie  od m ien n y  m a ce l. Jak  w  184 8 , tak  d z iś  w ięcej jeszcze  
a n tagon izm , k tóry is tn ia ł w ów czas p o m ięd zy  d ążn ośc iam i narod u  a za m ia ­
ram i n acze ln ik ów  u zn an ych  i  k tó ry  sp row ad ził k lę sk ę  w ojny , groz i W ło c h o m  
o g ro m n em i z łu d zen ia m i.

‘ W ło ch y  ch cą  J ed n o śc i N arod ow ej. L u d w ik  N ap o leon  n ie  m oże je j c h c ieć . 
O n szu k a , oprocz N ice i i S ab au d y i, ju ż  o d stąp ion ych  przez P iem o n t w  n a ­
grodę za  p om oc d o  u tw orzen ia  K ró lestw a  P ó łn o c n e g o , sp osob n ośc i do w z n ie -  
s ien ią  na P o łu d n iu  tron u  d la  M urata , a  w  Ś rod k u , d la  K u zyn a . R zy m  i część  
P a ń stw a  R zy m sk ieg o  m ają  p ozostać p rzy  św ieck ich  rzadach  Papieża.

C zy  szcze rze  lub  n ie , m a ło  na te m  za leży , M in ister , k tóry  rzą d z i d z iś  
s“ d™  s Praw am l P ie m o n tu , d a ł sw oje  n a  ten  p lan  p rzyzw o len ie .

, W ło ch y  w  ten  sposob  m ia ły b y  cz tery  P a ń s tw a : d w a rząd zon e b y ły b y  
pośredn io  p rzez o b c y c h ; bezpośredn io  F ran cya  p osiad ałab y  ca łe  W ło c h y —  
P ap ież  b ęd ąc za leżn ym  od niej od  1 8 4 9  r . ; k ró l zaś sard yń sk i z o b ow iązk u  
w d z ięc zn o śc i i z p ow od u  n iż szo śc i s iły  b y łb y  w asalem  C esarstw a.

P la n  te n  w szed łb y  w  zu p ełn e  w y k o n a n ie , je ż e lib y  A ustrya op iera ła  s ie  
do osta tk a . L e c z  je ż e lib y  A ustrya, p ob ita  n a  w stęp ie , p rzyszła  z p r o p o z v -  
cyam i p od ob n em i do ty ch , ja k ie  o fiarow ała  b y ła  p rzez k ró tk i czas  w  18 4 8  r 
rządów , a n g ie lsk ie m u , to  je s t , od stąp ien ia  L om b ard yi p od  w a ru n k iem  za ­
trzym an ia  W en ecy i, p ok oj, k torego  n ajnaturalniej p ragn ie ca ła  D v p lo m a cv a  
E u rop ejsk a , b y łb y  p rzy ję ty m  ; je n o  w aru n k i p ow ięk szen ia  M on arch ii S a r -  
d y n sk ie j i od stąp ien ia  S abau d yi i N ice i n a  rzecz  F ran cy i u zy sk a ły b y u z n a n ie  • 
W łochy zas w ydan e zosta łyb y „ a  zem stę  sw oich  d aw n ych  panów ? a u rze czy  I  
w istm em e p lan ów  cesa rsk ich  o d łożon e d o  p o m y śln ie jszy ch  czasów . y
™  T n ":m d om y Jest B z ? dom  E u ro p ejsk im . Z tąd to  u zb rajan ie  s ie  
w sz y stk ic h  ; ztąd  w zb u rzen ie  w ojen ne w  R zeszy  N ie m ie c k ie j ; ztąd  p rzyo-0 :  
tow yw am e n aprzód  ży w io łów  d o K o a lic y i p o m ięd zy  A n g lią , N iem ca m i i  P n ,  
sa m i, do  K o a licy i n ieu ch ron n ej, ja k ien ie b ą d ź  b y łjb y  d z is ie jsz e  o św iad czen ia  
rząd ów . Osią K o a licy i b y ła b y  na n ieszc zęśc ie , jeż e lib y  W ło c h y  n ie  d o w io d ły  

tów  1 8 1 5  yen °  W p rzy m ierzu  z  B o n a p artem , ob ron a  A u str y i i  tr a k ta -

“  L u d w ik  N a p o leo n  b o i się  k oa licy i. Z tąd  p rzy m ierze  z M osk w ą , n iep ew n e  
i n ie szc zere  w  raw d zie , a le  p o m im o  to  zaw arte n a  w aru n k ach  w o in o śc io b ó i-  
c z y ch  : od stąp ien ia  zu p e łn eg o  P o lsk i, p o m ięd zy  in n em i, i u stąp ien ia  C arow i 
j e n era ln eg o  P rotek toratu  nad T u rcyą E u rop ejsk ą , w zam ian  za M orze Ś ró d ­
z iem n e, zam ien ion e  na je z io r o  francusk ie . J e ż e li w ojna  s ię  p rzed łu ży  i  przez  
w m iesza n ie  s ię  N iem iec  p rzyb ierze  ro zm ia ry  eu rop ejsk ie , to  p ow stan ia  p r o -  
w in c y , tu reck ich , p rzygo tow yw an e oddaw na, i  p ow stan ie  W ęg ier  p od ad zą  
p o le  tem u  P r z y m ie r z u  d o  ob jaw ien ia  s ię .

T'/‘ecr'-l ,d ° jd % d o  te-r°  p u n k tu , w id o czn em  je s t , że w  n ow em  u r z ą . 
e iu  erylo rya ln em  z g u b i s ię  w sz e lk a  p a m ięć  praw  narod ow ych  i w o ln o śc i 

K siążęta  m o sk iew sc y  rz ą d z ilib y  p a ń stw a m i, k tóre  w zn io sły b y  s ię  na  ru in a ch  
C esarstw  T u reck ieg o  l A u stry a ck ieg o , a k siążęta  d ynastyi B on ap artych  n o w ć -  
m ! p a ń stw a m i w ło sk iem i i m oże in n em i je sz c z e , sto sow n ie  d o  o k o lic z n o śc i  
K on stanty  m o sk iew sk i j e s t  ju ż  zap rop on ow an y  m alk on ten tom  w ęg ie rsk im  ink  
W apoleon B on ap arte a g ita to r o m  m on a rch iczn y m  D eleg a cy i i T o sk a n ii. ’ Tak 
K arol V  i K lem en s V I I ,  śm ier te ln i n iep rzy jacie le  w  sercu , łą c z y li s ie  d la  
ro z d z ie le n ia  p o m ięd zy  sieb ie  w o ln ych  m iast w ło sk ich , tak  dw aj C arow i 
p rzy ja c ie le  z serca , łą c z ą  s ię  d la  s tłu m ien ia  d ążn ości d o  w o ln o śc i— d la  
r y a l/zo w a n ia  E u ro p y . Z tąd d ek ret, k tóry znosi na  czas n ieo g r a n iezo n v  
P ie m o n tu , w y d a n y  p r z e t  C avouP a. G d y prasa m ilc z y , ^ w a g f n ld  ru  
c h a m i w ojen u em i w zb ron ion e, i lu d  trzym an y  w  n iew ia d o m o śc i o  w szvstk iem  
to  p o le  j e s t  o tw arte d la  in try g  p oczą tk u jących  o p iek u n ó w . A u m y sły  oczaro ’ 
w ane w id m em  n iep od leg ło śc i, k tóra w k oń cu  n ie  b y ła b y  cz em  innem  je n o  
zm ian ą  za leżn o śc i, od zw ycza ją  s ię  ty m cza sem  od  w sz e lk ie g o  p rzyw iązania  do  
w o ln o śc i, k tóra  je s t  źród łem  w sze lk ie j n ie p o d le g ło śc i.

“  T a k ie  są  zam iary d esp o ty zm u  s p r z y m ie r z o n e g o  z’ n am i. J ed n i m o g ą  je  
zap rzeczać , ja k  L u d w ik  N a p o leo n  za p rzecza ł w sz e lk i zam iar coup d 'e ta t  d la  
tego  w łaśn ie  że m y śla ł g o  w y k o n a ć ;  d ru d z y , przez ślepą ła tw ow iern ość  
k ażd em u  słow u  w ych o d zą cem u  o d  m o żn y ch  a lb o  przez ś lep e ż y c zen ie  k tóro  
zac iem n ia  r o z u m ; p o m im o  to  n ie  są on e  m n iej p ra w d z iw e; są  w iad om e to m ,  
co to  p isze , zn an e rz ą d o m , i  zd rad zon e częśc ią  p rzez s łow a  a w ięc e i ies™  
p r z e z c z y n y  L u d w ik a  N a p o leo n a  i  h r . C avcu r’a. M ów ię , p rzez  h r . C avou r’a
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ponieważ skłonny jestem  do wierzenia, że W iktor Em anuel nie wiedział, co 
ułożono w Plom bieres i Sztutgardzie.

“ Gdyby hrabia Cavour kochał naprawdę W łochy, to byłby korzystał 
z niezmiernego uroku, jak i przywiązany jest do posiadania ważnej siły m a- 
teryalnej, i z powszechnych dążności włoskich, d la przygotowania W łoch, do 
zrobienia ruchu , a Piemontu, do natychmiastowego go posiłkowania. On byłby 
zdecydował— i mógł zdecydować— powstanie w Lombardzko-W eneckiem, 
podobne do Marcowego w 1848. Powstanie byłoby ja k  wówczas schwytało 
niespodzianie wroga i zderozganizowało i rozbiło jego siły. Nad tym nieprzy­
jacielem  rozproszonym, strwożonym i zastraszonym przez nagłe podniesienie 
się ludu, arm ia regularna króla sardyńskiego, posiłkowana i wspierana na 
skrzydłach przez pospolite ruszenie byłaby bardzo łatwo odniosła ostateczne 
zwycięztwo. W łochy całe ruszyłyby za nim  w tej pięknej wyprawie. Ludy 
u 'arzm ione przez Austryą, niezatrwożone nowym zaborem, m iałyby nastrę­
czoną sposobność do wywieszenia swoich chorągwi narodowych. Walce zapo­
czątkowanej przez same siły włoskie Europa dałaby przyklask i przy­
chylność. I Europa, która grozi dziś Ludwikowi Napoleonowi, pomimo 
że przychodzi do Włoch wezwany i w płaszczu Oswobodziciela, nie byłaby 
nigdy zezwoliła aby wkroczył nieproszony, nie wezwany, przeciw powstaniu 
lom bardzkiem u, na pomoc Austryi. Święte i wzniosłe było zadanie, i Cavour 
mógł je  dopełnić. Ale potrzeba było, w im ienia wolności i jej praw , zbratać 
się z rewolucyą, k tóra we Włoszech nie m a ani przesadzonych żądań, ani 
program u teroryzm u, ani anarchicznych dążności do przewrócenia społeczeń­
stwa. Minister m onarchii sardyńskiej okazał się niezdolnym do tego. W stręt do 
ludu i do wolności pchnął go do szukania przym ierza z tyranią, i to z tyranią 
znienawidzoną przez wszystkie narody, zpowodu dawnych tradycyi zaborów. 
Pomysł ten zmienił naturę sprawy włoskiej. Jeżeli zwycięży, dzięki sprzy­
mierzeńcowi uczynionemu panem , jedność Włoch przepadnie ; Włochy 
staną się polem nowych rozbiorów pod panowaniem i protektetoratem  fran- 
cuzkim . Jeżeli upadnie, to razem  z nim  Włochy poniosą szkodę bez granic, 
i Europa, zamiast pożałowania, powie : nie macie tylko to na co zasługujecie. 
W yższem ponad wszystkie rachuby, ponad wszelkie środeczki, je s t Prawo 
m oralne, którego ludy nie łam ią bezkarnie. Każde jego prrekroczenie ściąga 
nieuchronną karę. Francya— i tośm y przepowiedzieli—odpokutowywa ciągle 
niewolą i spodleniem m orainem  zbrodnię ekspedycyi rzym skiej. Niech Bóg 
ochroni Włochy od surowej kary, zasłużonej przez m onarchią sardyńską za 
skojarzenie sprawy, uświęconej od pół wieku poświęceniem, męczeństwem 
i  szlachetnemi dążnościami, z chorągwią egoizmu i tyranii! _______ (L>. «.)

Z m a r l i  :

Są straty, które pomimo wiary w postęp i tryumf sprawy ludowćj, 
doczesnem przyjmując i wyrażając uczuciem, nazywamy nienagro- 
dzonćmi; są luki, które pomimo ciągłego zwiększania i odmładza­
nia się szeregów rewolucyjnych, pozostają przez długi czas nieza- 
pełnione. Straty te i luki sprawia śmierć, kiedy w sposób nagły 
i niespodziewany zabiera zpośród nas współpracowników w pełni 
życia i energii, którzy z niewyczerpanym jeszcze zasobem wiary, 
sił i poświęcenia mogli byli długo służyć wytrwale i skutecznie 
sprawie narodowej. Na wiadomość o takiśj śmierci, która każe nam 
zastępować tych co nas mieli zastąpić, czujemy się nieprzygotowani, 
i w piórwszćj chwili smutku nie możemy się wstrzymać od narze­
kania : czemuż Opatrzność zabiera samych najlepszych ?— chcąc 
przez tę skargę, nie bunt przeciwko nićj, ale wielkość naszego żalu 
wyrazić. Jedne z tych strat nieodżałowanych ponieśliśmy właśnie 
przez śmierć Ludwika Szpaczka, Członka Twa Dem. Pol., który 
tknięty apoplekśyą zszedł z tego świata w sile wieku, dnia 6 Kwie­
tnia 1859, w Nowym Yorku, pozostawiwszy sierotami llletniego 
syna, dwie córki 6 i 31etnią, żonę i świekrę. Ludwik Szpaczek rodem 
był z Galicyi, z miasteczka Dukli. We Lwowie odebrał wykształ­
cenie uniwersyteckie. Obierając sobie zawód lekarski, na krótki 
czas przed 1848 r. otrzymał dyplom na doktora, kiedy powstanie 
węgierskie i formujący się tam legion polski zapotrzebowały jego 
pomocy i nastręczyły mu sposobność wypełnienia podwójnego obo­
wiązku lekarza i patryoty. Głęboka znajomość sztuki lekar­
skiej i wysokie przymioty serca zjednały mu powszechne zaufanie 
i miłość. Po niepomyślnem zakończeniu kampanii węgierskićj, 
razem z Legionem ustępując do Turcyi, zabrał bliższą znajomość 
z Kossuthem i został jego poufnym lekarzem. Z nim razem wy­
jechał do Kutahii, i z nim późniśj udał się do Ameryki, gdzie 
korzystając z objazdu jego znaczniejszych miast Zjednoczonych 
Stanów i z zaznajomienia się osobistego z wieloma wygnańcami 
polskimi, wszystkie starania obracał na zawiązanie i utrzymanie 
Towarzystwa Demokratyczego Polskiego w Ameryce. Oto świade­
ctwo, jakie bracia amerykańscy składają jego pamięci : “ On był 
jednym— piszą oni pod dniem 11 Maja— z piśrwszych założycieli 
Twa Dem. Pol. w Ameryce, w którem wytrwał aż do końca, będąc 
zawsze najgorliwszym i najczynniejszym jego członkiem. Postano

wienia jego były niezmienne, praca i poświęcenie się dla dobra Oj­
czyzny i Ludzkości jedynym celem całego jego żywota. Żadne prze­
szkody nie potrafiły go odstręczyć od obowiązku i czynności. Śmierć 
jeno mogła je przerwać. Przymioty jego serca były rzadkie. Usługi
jego, jako lekarza dla cierpiącej ludzkości i jako wymownego 
obrońcy dla sprawy uciemiężonych ludów europejskich, zrobiły imie 
jego głośnćm i znanćm tysiącom ; często tćż, i zawsze zaszczytnie, 
wspominane było w pismach publicznych, Jak powszechnie był 
szanowanym i żałowanym, świadczy orszak pogrzebowy złożony 
z 3000 przeszło ludu, który sformowawszy się w szeregi dla oddania 
ostatnićj posługi towarzyszył jego zwłokom na miejsce wiecznego 
wypoczynku. Znajdowały się tam towarzystwa wychodźców wszy­
stkich narodowości : Polskie, Węgierskie, Włoskie, Francuzkie 
różne Niemieckie (Sociale Republik, Arbeiter Bund, International- 
Yerein) i Amerykańskie Turnerów, w całym komplecie z 2 kompa­
niami strzelców w uniformach, 24 tamborami, 17 muzykantami 
i 7 sztandarami kirem okrytćmi. W całśm zgromadzeniu spostrzedz 
można, było najgłębszy smutek, gdyż był dobrze znany wszystkim, 
jeżeli nie osobiście, to ze swoich mów politycznych, miewanych na 
licznych zgromadzeniach.” Do powyższych słów braci amerykań­
skich dodajemy, że nie znaliśmy współpracownika, któryby silnićj 
czuł potrzebę łączności i lepićj umiał współdziałać. On był ogniwem 
wiażacćm braci pomimo przedziału oceanu. Przed czystością po­
budek jego uczuć, przed wzniosłością i skromnością jego umysłu, 
egoizm, zawiść i pretensye czuły się zawstydzone i zwalczone. On 
był jednym z tych ludzi co to stanowią duszę stowarzyszeń. Przy 
cieple jego wiary patryotycznój, rodacy zagrzewali się do wytrwa­
łości w obowiązkach a cudzoziemcy zmuszeni byli wyznawać, że 
sprawa, która zdolna tyle zapału obudzić, nie może stracić prawa 
do przyszłości. Tacy ludzie, umierając, nie przestają żyć w pamięci 
i działać przykładem swych cnót i zalet. I  oto, w przytomności 
cienia nieboszczyka, bracia polscy w Ameryce ponowili postanowie­
nie współdziałania z Towarzystwem Dem. Polski6m,aż do końca.

Równie żałobną wiadomość otrzymaliśmy z afrykańskiej części 
świata. I  tam, Towarzystwo Dem. Pol. utraciło gorliwego członka, 
Polska prawdziwego patryotę, a Ludzkość człowieka pełnego poświę­
cenia i bezinteresowności, przez śmierć Józefa Ekelta, doktora 
medycyny, który umarł w Algierze, dnia 31 Maja, w 51 roku życia 
swego. Rodem z Dubna(blizko Kamieńca Podolskiego), Józef Ekelt 
kończył nauki w uniwersytecie warszawskim, kiedy rewolucyą 1830 
wybuchła. Służąc przez' cały czas kampanii w wojsku jako lekarz 
batalionowy, po skończeniu jćj dostał się do Krakowa i tam otrzy­
mał stopień doktora. W 1836 zmuszony opuścić Kraków przybył 
z żoną do Algieru, gdzie jako chirurg przyboczny w szpitalu użyty 
był przez lat kilka. Straciwszy żonę i dwoje dzieci, wyjechał do 
Francyi, doktoryzował się powtórnie w Montpellier i za powrotem 
do Algieru mianowany został lekarzem w jednym z wydziałów tam­
tejszego szpitalu (mćdecin du dispensaire). Pogrążony w smutku 
po stracie żony i dzieci zapadał często na zdrowiu, tak że ostatnia 
choroba znalazłszy wycieńczone siły łatwo potrafiła zadać mu cios 
śmiertelny. Wszyscy Polacy obecni w Algierze i mnóstwo Francu­
zów towarzyszyli zwłokom jego do grobu, gdzie jego kolega i przy­
jaciel Francuz, p. Trollier, doktor i profesor medycyny, w rozrze­
wniających wyrazach przemówił do zgromadzonych, przedstawiając 
że nie" tylko wszyscy stracili w nim znakomitego lekarza, niosącego 
pomoc cierpiącym z nadwerężeniem własnego zdrowia podczas często 
panujących epidemii i nieżądającego nigdy żadnego za to wynagro­
dzenia, ale sieroty opiekuna, chorzy przyjaciela, a zdrowi doradzcę, 
słowem, że przez śmierć Ekelta każdy coś u trac ił; zwracając wkońcu 
mowę do lekarzy francuzkich przedstawiał im zmarłego jako wzór 
do naśladowania pod względem skromności, poświęcenia się i abne- 
gacyi własnćj osoby dla dobra bliźnich. Po nim drugi Francuz, 
komisarz policyi wydziału medyczno-policyjnego, przemówił, kreśląc 
w równie wymownych jak pierwszy słowach obraz naszego drogiego 
Ekelta i żal swój za nim który był jego najlepszym przyjacielem 
i bratem. Cześć tćj zacnćj polskiej duszy, która w przechodzie 
przez ten świat tyle dobrego zrobiła i dla imienia Polaka tyle 
uwielbienia obudziła!

L ondyn, W D rukarni Tow arzystw a Demokratycznego Polskiego.


